
Wychodzi c o d z i e n n i e p r ó c z  nie­
dzieli i iwi.it. — Przedpłata  półrocz­
na we Lwowie 9 zr., ćwierć roczna 
4 zr. 30 kr., miesięczna 1 zr. 30 kr. — 
Przedpła ta  na prowincji  wraz z prze­
sy łk i  pocztową półrocznie 11 zr., 
• wiercrocznie 5 zr. 30 kr. m. k.

GAZETA HARODOWA
r Prenum erować można w redakc ji  
Gazety narodowej pod nrm. 139. w 
mieście, tudzioż wc wszystkich urzę­
dach pocztowych. — Za inscraty pła­
ci s icpn l  wiersza (d ruk iem  garmont ) 
za pierwszy raz po 3 kr. m. k., a za 
każdy następujący po 1 1.12 kr. m. k
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s ta tu tu  i ksiąg heraldycznych.  Przygotowanie wo 

jenne.  *
Sejm W ie d e ń sk i
Wia dom ośc i  ha n d lo w e  i inseruty.

—  -----

Sprawy l#«2sfeie.

O p r o je k c ie  in ia i s t e r y a ln y iu  o ś w i e c e n i a  p u b l ic z ­
n e g o  «lla n a s z e g o  k ra ju .

Długo i i lozofowie spieral i  się o p ie rw ias tek  na tu ry  
ludzkie j:  j e d n i  dowodzi l i ,  że cz łowiek rodzi  się złym, 
a dop ie ro  przez w y c h o w a n ie  , edukacyę  i oświecenie  
s toso wne staje się d o b r y m ;  drudzy u t rz ym yw al i  wręcz  
p r z e c i w n i e , że rodzi  się d o b ry m  , i a po tem , gdy za­
czyna podlegać  w r a ż e n i o m ,  przy jmuje  t y l k o ,  s toso­
wn ie  do okol iczności  k tóre  go otaczają zalety lub 
w ady  od towarzys twa  i spo łeczeńs twa,  w  k ló re m  w z ra ­
sta i żyje ; inn i  twierdz il i ,  że na tura  ludzka  jes t  d w o ­
istą a raczej d w o j a k ą : do b ra  i zła , że jedna  i d ruga  
rozwija się i k s z t a ł c i , i dla tego są w  każdem s po łe ­
czeństwie źli i dobrzy ludzie.

My sądzimy, że wszyscy ludzie,  j ako dzieci j e d n e g o  
ojca — B o g a ,  mają  je d n ą  n a t u r ę ,  k tó ra  nie je s t  ani  
dobra ,  ani  zla w swoim p i e r w i a s t k u ; ale, będąc p o d ­
legła zewn ęt rznym  w rażeni om  złego i dobrego  , j ak ie  
się znajdują  społem  w  każdem społeczeństwie  , p rzy­
b ie ra  i przyswaja z n i ch ,  g łównie  przez wychowanie ,  
edukacyę  i oświecenie,  te tylko,  k tó re  nań swój w p ły w  
przeważny wywierają.  Jeżel i  cz łowiek  rodz i  s ię ,  w y ­
ch ow uje  i kształci  w położeniu  , okol icznościach , to ­
warzys twie  i w a ru n k a c h  d o b r y c h ,  będzie  do b ry m  dla 
społeczeńs twa,  do k tórego  należy. 1 przeciwnie .  Wszak, 
gdyby np. Chińczyk jaki ,  nowo-narodzony,  został  o d e r ­
wany od swo ich  rodz iców i w ycho w any w społeczeń­
s twie  po lsk iem , n iezawodnie  pos iadałby polskie , nie 
zaś c h i ń s k i e , wyobrażenia  u c z u c i a , zwyczaje i o b y ­
czaje. To samo m o żem y  powiedz ieć  i np. o p ie rwszym 
lepszym nieokrzesanym c h ł o p i e , 1 k tó ry  gdyby był  w y ­
chowany i wyksz ta łcony od samego urodzenia  a ry s t o­
kratycznie lub  d e m o k r a l y e z n i e , by łb y  a rys tokra tą  lub 
deme kra lą ,  dopó ki  inny przeważny w p ł y w  niez łamał 
by w  n im istoty nabytej  a rys tokra tyczne j  lub d e m o ­
kratycznej .  J o  samo zas tosować możem y i do poczc i­
wego człowieka,  który,  gdyby został  w y c h o w a n y  i w y ­
kształcony np. na złodzieja lub łajdaka,  to pew nie  nie 
by łby  poczciwym.  I vice versa.

Zależy prze to wszystko od dobre go  wy ch owan ia  i 
dobre j  e d u k a c j i ,  ażeby na ró d  dobryc h  pos iada ł  ludzi 
1 obywate li .

Dla tego też zwróc ić  m us im y całą baczność na pro- 
je k t  min i s te rya lny  o oświeceniu  p ub l ic zne m  w  Austryi ,  
do k tórego ,  gdy zostanie zamieniony w p r a w o ,  i nasz 
kraj zastosować się będz ie  musiał .

Minis le ryum oświecenia  publ icznego podało  przedc- 
wszystkiem ten p ro j ek t  p o d  pub liczne ,  j ak  to o ś w ia d ­
cza, rozsądzenie osób, które sw o ją  nauką, dośw iadcze­
niem i  troskliwością o postęp  na drodze  gru n to w n e j  
ośw ia ty ,  usiłowaniu rzą d u  w tym względzie  wesprzeć  
mogą.

P o w o ł u j e m y  przeto wszystkich  oświeconych  patryo- 
tów p o ls k i c h ,  a mianowic ie  naszą rzeczywistą r e p r e ­
zentac ję ,  I t adę  n ar od ow ą  c e n t r a l n ą , do ocenien ia  tak 
'Ważnego p ro je k tu  i przes iania  naszym d e p u t o w a n y m  
i sa m e m u  n aw e t  m i n i s t r o w i , sw oic h  nad  n im uwag,  
spostrzeżeń,  wni osków,  zmian i  d o d a tk ó w  w  in te res ie  

n a r o d o w y m  naszego kraju.

otyzm polski  dope łn i  w p o rę  tej wielkiej  względem 
ojczyzny .powinnośc i  swojej .

Tymczasem i my z naszego s tanowiska  dz ien nik ar ­
skiego m u s i m y -  także z robić krytyczny przegląd tego 
min is te rya lnego  dzieła,  dla obzna jmienia  z liiem św ia ­
tłej publ iczności ,  k tóra  ma  je  sądzić. Dope łn i my lego 
obowiązku  w nas tępującym numerze  naszego pisma.

Gazeta L w ow ska  z dnia 4go października  przyłączyła 
do swego n u m e r u  n iemiecki  pami le l  ku obroni e  Sta 
diona  napisany — pami le t  pełen z łoś l iwo śc i ,  w y k r ę ­
t ó w ,  n ieświadomośc i  rzeczy i zapłaconego dowcipu .  
Jesl to niby odp ow iedź  na a r tykuły w ogóle o S t ad io ­
nie umieszczone w  wie deńsk im  d z i e n n i k u : Const i tu-  
l ion , .  a szczególnie od po wiedź  na a r ty ku ł  B o r k o w ­
skiego, bezczelna, nieloiczna i wymierzona jedynie  na 
to, aby zhańbić  na ró d  polsk i  tak we wł a sn yc h  oczach 
jak  i w obec innych  ludów.  Juz to nie po raz p i e r ­
wszy Gazeta Lw ow ska  duje nam do w ód  swej  ju rg ie l l -  
niczości — nie po raz pie rwszy  przekonu jemy  się ,  ze 
służalcze to p i smo  od  czasów g u b e rn a to rs tw a  Sladio-  
nowskiego slalo się s tekiem wszelkich szumowin  ,i 
bezecności  dziennikarskich ,  atol i  przecież nie m ożem y 
wydziwić się tein u, j ak człowiek  wykształcony,  Polak,  
k tór y  do n iedawna jeszcze mógł  się poszczycić czy* 
stem su mi en iem i poczciwem s e r c e m , za , kilkaset 
s re b rn ik ów  judaszowych m ó g i  się poniżyć  do lego 
s t o p n i u , by służył  w rogom  naszym za narzędz ie  do 
deptan ia  na rodow ych świętości  naszych, do zn ieważa­
nia najdroższego nam imienia  Polski. Mówimy tu o 
redaktorze  lej gazety |). M a t e u s z u  S z r e n i a w i e  S a r -  
(yi i i in.  Tak  p. redak tor ze ,  nie możemy się wyd ziwić  
te m u  — a przecież tak jest  w istocie. Słyszel iśmy już 
z n ie jednych  ust  w p r a w d z i e , 1 że uniewinniasz,  czyli r a ­
czej usp rawiedl iwiasz  się wiarą  w z a s a d ę , p r zeko na ­
n iem osobi s l em ; p. r e d a k t o r z e , szkaradna  to zasada, 
co szermierzy na korzyść w rogó w  ojczyzny, n iecne  to 
przekonanie ,  co się mi ja  z poczc iwością — i dla m a r ­
nej k o n s e k w e n c j i  czy leż oryginalnośc i  b luźni  Boga i 
naród .  Taki  p o w ó d  redaktorze n ie uw in ni  c i ę , ale 
owszem po tęp ia  niesłychanie.  Na lym świecie  bożym, 
tw ie rd z i m y z przekonaniem n icosobis tem , lecz ogól- 
nem , z p rzekonan iem każdego poczc iwca , tylko dwie 
są zasady : zasada poczciwości  i zasada przeciwna.  
Kto nie jes t  zwolennik iem pierwsze j  , ten służy d r u ­
giej — a kto służy dru gie j ,  ten w i n n y ! . . . . . .*  Tyle do
ciebie pan ie  redaktorze.  Sądzimy,  że nieposądz isz nas 
o z łośl iwość lub  o chęć spotwarzania  ciebie ; nie, za­
p r a w d ę  — nie w żółci maczane p ióro  n a s z e , lecz 
w żalu se rdecznym ; nie dla ulżenia zaciekłości  pi sze­
my le przykre  s łowa, lecz jako Polacy do P o l a k a ......

A teraz wynurzywszy  to, co najbardziej  ciężyło nam 
na sercu,  p rzejdźmy do ocenienia lego parndetL.  'G ło ­
w n e m  zadaniem jego  jest  ud ow odn ie n ie  , że n iechęć 
ku  S ta d ionow i  obud zi ł a  się w *ia* do p ie ro  z w y p a d ­
kami  ma rc ow em i .  Nie mając w lej mierze  nic innego 
do p o w ie d z e n ia ,  nad  to ,  co tak do k ładn ie  i sp ra wie -  
d l iwie  wyja śn i ł  z iomek nasz Borkowski  w odp ow ied z i  
swej  na l is t  S ta d io nu ,  doda jem d-o lego jeszcze tylko 
to p y t a n i e ,  zkąd w rogow ie  nasi  zaczerpnęl i  tej p e ­
w n o ś c i ,  ze k ie dykolwiek  uczuwal i śmy jakąś  chęć lub 
przywiązanie  do S t ad io na?  Puste u ro je n i e !  Czyż p o ­
do bn a  n a r o d o w i  u ja rz m io ne m u p r z y w i ą z a ć  się do c ie ­
mię zców sw oich, j akąkolwiek  oni  tam piastują godność,  
czyż po dobna  tak i em u  ludo wi  uwierzyć  . w szczero 
chęci  tych do br od z ie jó w i l ib era l i s tów urzędowy ch ,  
k tórych  a r ty k u łe m  wiary  zbydlęcanie  ludu ,  a Bogiem 
kamaryla  Melern ic ha?  O ,  coś pod ob ne go  tylko ten 
twierdzić  m o ż e , kto albo zupe łn ie  nie zna dziejów 
l u d z k o ś c i , lub wyzuł  się * wszelkich uczuć n a r o d o ­
wych.  ( “ ')

* - - -- r

Brzeźnu;/ 29go w rześn ia■ Donoszą nam, z e S t r o p p e l ,  
znany  podżegacz  nienawiści  n ieprzyjac iół  naszych prze­
ciwko Polakom,  i sądzony w e  L w o w i e  za p o d b u r z e ­
nie aus t ryackich  żołnierzy do k r w a w y c h  scen z tam te j ­
szymi mieszkańcami ,  objeżdża teraz wsie i miasta  n a ­
szego kra ju  w  celu,  k tór ego  jeszcze do wo dn ie  orzec 
nie możemy. Prze jeżdżał  on i przez Brzeżany,  gdzie 
gdy go poznali  mieszkańcy,  w y p r a w i l i  m u  kocią muzykę  
tak dokucz liwą  i zawziętą,  że aż straż woj skowa m u ­
siała go wziąść p o d  sw ą  opiekę i eskor tować  do sa­
m y c h  roga tek  miasta. Słychać, że p o d o b n y  g o l o s s p o *

tkał i w  Przemyślanach .  Tym czasem po lecamy go bacz­
ności ,  szczególniej  w sz y s tk ic h  dobrze  myślących,  ce lem  
śledzenia jego  za b ie g ó w  i po ruszeń  wędrowniczyc l i  
po kraju

Sz anowny Redaktorze ,  następujący  czyn samowolny 
u r z ę d u  cy rk ul a rn ego  Wadow ickie go  z b y t  j e s t  w a / .n y ,  

abym z z a k o m u n ik o w a n ie m  go r e d a k c j i  nie  p o s p i e ­
szył, , p rosząc ,  aby go co spieszniej do w ia do m oś c i  
czy te ln ików swoich  podała .

I r z ą d  cy rkula rny  w adow ic k i  wyda ł  po d  dniTuu 8 
września  b. r. do l i c z b y  10,1!)4 zewną t rz ,  we wną t r z  
zaś do liczby 10,201 dekret ,  czyli p o d  d w o m a  l i c z b a ­
mi i  tego samego dnia, rozkaz w  lej samej  o k o l i c z n o  

ści, w k tó rym  odw ołu ją c  się do rozporządzenia  g u b e i  - 
nialnego z dn ia  2 8  kwie tn i a  b. r. do l iczby 0,040, o- 
de j inuje  e m ig r a n to m  możność  bycia i n s t r u k to r a m i  
Gwardyi  n a r o d o w e j ,  poleca na s t ę p n ie ,  a by  n ie tylko 
ins t ru k to ro wi e ,  ale nawet  o liccrowiu gw ard y i  narodu  
wej wybieran i  byli między kapra lami  wojska aus lry-  
ackiego. 1

I r z ą d  cy rkularny  p os ta now ie n ie m  tern przec iwnem 
w całej Gałicyi p r zy ję te m u zwyczajowi i wyraźnemu  
p r a w u  dozwala jącemu g w ar d y o n  w y b ó r  oficerów, 
rozkazem wydalenia  rodaków,  k tórym r ó w n ie  p r a w o  
przebywać  między nami  d o z w a l a , ' gwałc i  konslytucyą  
i nowy składa d o w ó d  reakcyjnych dążności  do tychcza­
sow ych władz  galicyjskich. Powiedz ia łbyś ,  że kapra le  
uuslryaccy dla lego są tak drodzy  c y rku la rne m u u r z ę ­
d o w i ,  żeto uustryacey właśn ie  kaprale byl i  najczyn- 
niejszynii podżegaczami  i k i e ro w ni kam i  k rw a w y c h  
scen I84b i. Czyby mia ło  być pr aw dą ,  ze urząd  cyr ­
kularny  wad ow ick i  chce mieć na czele gwardyi ,  chce 
mieć między jej  i n s t r u k to ra m i  ludzi  go to wych  na 
wszelką os ta teczność ,  a w razie t r yum fu  b iu r o k r a c j i ,  
od czego uchowaj nas Boże! zdolnych po s t a r e m u  w y ­
konywać  mśc iwe  plany zagrożonych dziś u r z ę d n i k ó w 1.' 
Chcie libyśmy nakoniec  wiedzieć,  co znaczą Lak często 
w naszym cyrkule  po wtar zane  s łowa:  jeś l iby  r e w o l u ­
c j a ,  (o które j  n ik t  z dobr ze  myślących Pol aków  n a ­
wet  nie marzy,  od k tóre j  wsze lk iemi  spo so ba m i  u m y ­
sły odwodzi )  wybuchła ,  sceny r ów ni e  okru tne ,  a na­
wet  okrutnie jsze ja k  w' 1840 r. ch ło ps tw o  galicyjskie 
dokazywać  zacznie. ( J u tr z . ji

NasLępujący d o k u m e n t  dos ta ł  się do rąk naszych :
Nr. 12.804 i 12.400.

1'yrkularz.
W e d ł u g  zawiadomienia  kr. polsk iego g u b e rn a to ra  

w R ad o m iu  ," zamieszczone tu  w d od a tk u  in dy w id ua ,  
wydal i ły  się z Polski bez pozwolenia  i mia ły  się udać 
do Gałicyi.

W ładze  mie jsc owe o trzymują  o tern z a w ia dom ie ni e  „ 
z p o l e c e n i e m , jeże l i  j e de n  lub  wdęcej z tych ludzi  , 
mia łby  się w  ich znaleść o k r ę g u ,  ażeby go p r z e s łu ­
c h a n o .  1) Czy i j a k im  paszpo r tem jest  opa t rzony' !   ̂
2) Kiedy przybył  do G a ł ic y i , i co go do tego przej- , 
ścia granicy spowodowało '?  3) Jak d ługo  w  t ym kraju ( 
bawdć zamyśla? 4) Gdzie obra ł  w k ra ju  zamieszkanie!  . 
•’’>) Czem się t r u d n i  i j ak ie m a  obecnie  u trzymanie .  ,

Zrobione  w  len ' s p o s ó b  p r o t oko ły  mają być nas tę ­
pnie  do dalszych cz jnnośc i  c. k. u rzędowi  o b w o d o ­
w e m u  przedłożone  , względem rezul ta tu  w  przeciągu  
Ach tygodni  ma być udzielona wiadomos’ć.

Bochnia d. 30. s ierpnia  1848. (podp. )  Pompę.
Do tego cyrkularza  był  przyłączony wykaz 36 z K ró ­

les twa  fu przybyłych , /. w ym ie n ie n ie m  ich nazwisk i 
c ha rak t e ru  (Ju trz .)

A U S  T  f i  V A-

Austrya scentralizowana 1,10 |łlożc być wolną.

Czyż mo że  istnieć wolny k i a j , k t ó r e g o b y  części spa 
ja la  wojskowa tylko si ła? Nie. Pr ze to  i austryacka 
m on a rch ia ,  ( w  teraźniejszej postac i  sw e j )  musi albo 
przestać i s tnieć,  albo pozos tać w  niewoli .  Pierwszy 
ruch  wolnośc i  zagroził  m o n a r c h i i  roz padni en iem , i 
p rzekonani  j e s te śm y ,  żc pragmatyczna  sankeya,  ten 
szanowny p a r g a m in o w y  szparga ł ,  niepotrafi u t rzym ać  
w spójni  n ieprzy jaznych  odtrącających się żywiołów.

L o m b a rd y a  i W en ecy a  odrywają się od A u s t r y i . . . .  
i tylko s lop ięćdz iesią l  tysięcy  ba g n e tó w  p o d  wodzą  
Radeckiego  u t r zymuje  miłość i p rzywiązanie  L o m b a r ­
d ó w  1 W e n e t ó w  k u  cesarstwu.



W ę g r y  korzystały z p i e rwszego  wolnośc i  ode tchnie-
n i a , aby wyleczyć i wzmocnić  chorowi tą  konsfyfucyę,  
u t r zy m y w an ą  dotąd  przy życiu wsz e lk iemi  moż l iwemi  
lekars twy i p ieezoio wl iem p i e l ę g n o w a n ie m ,  pomimo  
despotycznych in t ryg  dworu  i napaśc i  M et ern i cba ,  i 
aby przez lo  zapewnić  sonie los własny.  W ę g r y  o d ­
w ró c i ł y  się od austryackiego ce sa rs tw a ,  i tylko pod- 
szczuci S łowianie ,  tylko naję ty  d w o ro w i  Jelaczyc 
zmusza W ę g r ó w  do n ie nawi s tnego  związku.

Czesi pos iągnę l i  n iegrzecznie po Morawy i Szląsk,  
aby w  obec m o n a r c h y  z przyzwoitą  siłą p rzeprzeć  
samoistność i n iepodleg łość sw o ją ."

Galicya w  1846 i prócz tego k i l ka k ro t n ie  kr w ią  w 
dziejach wypisa ła  przekonanie sw o je ,  że wcale gdzie­
indziej  dążyć chce i m u s i ,  — aniże li  do auslryackiego  
cesarstwa.

A niemieckie kraje au s l r ya ck ie?  -  m og ą  one puzu- 
stać odszczepiońcami  w t e d y  Medy w ie lk ie ,  po tężne  
zjednoczone  N i e m c e ,_ przedzierając się przez w szelkie 
zapory i p rzec iwnoś c i ,  zrywając wszelkie sidła i sieci, 
g rucnocząc  groźne  i po tężne  okopy tyrani i  — zaczną 
się kształcić,  u tw ierdzać  i działać? Czyliż n iemieckie  
aus lryackie  kraje m e  mają obo wiązku  dODomódz n i e ­
mi eck im  n a ro d o m  w  ich he rku les ow ej  pracy  — w ol- 
b r zymie m dziele wyzwolenia  ?

Jakiż więc lud jes t  w łaś c iwi e  rdzeniem lej m o n a r ­
ch i i ,  dla jakiegoż  l u d u  jej  u t rzym an ie  jes t  n iezbędną  
po l i t yką ?  Jakiż l u d  przeświadczony o po t r zeb ie  jej 

ŁrytuW ' , - ą ^ A  *  *
Ludy  auslryackie mogą ujarzmiać się na mzajem, ale 

nie po łączą  się dobrowolnie. /

Przeto  aus l ryackie  m oc a r s tw o (jako p a ń s t w o  scen­
t ra l izowane)  nie może nigdy hyc wol nem.  (Der 11. j

Z  W iednia , 3 październ ika .  Gazeta aus t ryacka  r e ­
dagow ana  przez exminis t ra  S c h w a r c e r a ,  umieśc i ła  
w  dzisiejszym numerze  n ibyto nadesłany  sobie a r t y ­
kuł ,  podłu g  wszelkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  zaś przez 
samego Sch warz e ra  napisany.  Ar ty kuł  ten wylicza 
wszelkie czynności  m in is t r e  L a to u r  w sp raw ie  węg ier -  
sko-kroackiej .  Już n iezawo dną  rzeczą, że La tou r  u t rzy­
m y w a ł  kor espondencyą  z jen.  P i re lem,  w  k r o a c y i  d o ­
w o d zący m ,  La to u r  n a m ó w i ł  Keinpena  do połączenia  
się z Jelaczycem", s ł o w e m :  La to u r  zostaje w najści-  
ślejszem po ro z u m ie n iu  z Je laczycem,  w sp ie r a  go i 
u t r zym uje  p ien i ędzmi  auslryaokiemi,  daje m u  arnuni -  
cyą, działa,  m u n d u r y  ild. Sko mb in owu wszy  to w szy­
stko o t rzymamy (lak m ó w i  len a r tykuł )  nasLępujęcy 
rezu l ta t :  „że aus lryacki  m in is te r  w ojn y  z łamał s łowo 
h o n o ru ,  k tó re  tak często nielyiko  wy s ła nn ik om  z r o ­
żnych mia s t  węgierskicł i ,  ale naw et  se jm o w i  w i e d e ń ­
sk iemu na k i lkakro tne  w tej mierze in te rp e la cye  d a ­
w a ł ,  że h r .  L u lo ur .w yc ie ńczy ł  kasy aus l ryackie  wie l -  
k i e m i ,  pod  rć ż n e m i  ia ł szywemi  po zo ra m i  w y d a w a n e -  
mi  suma mi ,  zatem że h rab ia  s k o m p r o m i t o w a ł  się j a k  
na jmocnie j  j ako  ob yw ate l  i j ako m in is te r  o d p o w i e ­
dzialny.

Z lej nauczki ,  fctórą z prze ję tych  l i s tów Jelaczyca 
odbieramy,  w y p ły w a  dla de p u to w a n y c h  do se jmu  w i e ­
deńskiego na jświętszy obowiązek,  aby  się s ługom s w o ­
im nie dali  więcej  osz ukiwać ,  a n : też nic nieznaczą- 
cemi  frazesami  i czczemi w y m ó w k a m i  nie dali  się 
zbyć i od g ru n to w e g o  tej rzeczy zbadania  odwieźć .  
Czas ju ż  raz,  aby przejrzel i  i zobaczyli,  j ak  w  poc ie  
czoła zapracowany grosz ich kom i t en tó w  na h a n i e b n e  
cele s t rw o n io n y m  b y w a ;  czas już  raz, aby d e p u t o w a ­
n i  bez żadnych w z g lę d ó w  na p e w n e  osoby,  s p r a w i e ­
d l iw ośc i  zadość uczynil i ,  czas, aby na zdradę,  ktohol-  
v:iek jei jtopelnia,  zasłużoną wymierzy l i  karę .

Ten  a r ty k u ł  ma być niby redakcyi  nadesłany ,  Re- 
dakeya oświadcza ,  że go przyjęła dla tego, ponieważ 
myś li  w  n im zawarte,  uw aża  za w yraz  'w ie lk ie j  części 
ludności  Austryi ,  i chce lym sposobem podać  Lalou-  
r o w i  sposobność bronien ia  się grunloicego  w drodze  
w o ln e j  prasy.

M. Wiedeń, 4  październ ika .  (Z kor.).  Cały W ie d eń  
pełen c iekawośc i  i in te r e su  dla W ę g r ó w  — m n ó s tw o  
p l aka tów  rozmaitej  b a r w y  i Iresei ,  n iektóre  z n ich  
b ardz o  śmieszne ,  i t ak  j e d e n  z napisem wi e lk im :  
K ossu th  hdngt!  gdy przec iwn ie  inny p lakat  ma znowu  
n a p i s :  Jelaciyc h d n g t!  W i a d o m o ś c i  p e w n y c h  z W ę ­
gier  t r u d n o  się dopytać.  D op ie ro  m i  opowia da ją  o 
zwycięs twie ,  o otaczaniu Jelaczyca kolo L o w asb e rem y ,  
op ow ia d a ją ,  że r i 4A tutejszy z W ę g r a m i  chce wejść 
w układy,  ze Jelaczycowi  t a t ą  sarnę pos ia ł  ins t ru kcyę  
— aż tu  zn o w u  z inne j  strony się dowi aduję ,  że t e n ­
że sam Jelaczyc m i a n o w a n y  zląd g u b e r n a t o r e m  cywi l ­
nym  i w o js k o w y m  ca łych  W ę g i e r ,  że się p o s u w a  ku  
R a a b , dla połączenia się z wojskiem a u s t r y a c k i e m ; 
że m in i s t e ry u m  tutej sze ogłasza  w  całych W ęgrzech  
p ra w o  wojenne ,  (M arzialgesetz)  i tp.

.Mylnie W g a ie ta ch  po dano  nazwisko z iomka nasze­
go, k tóry  z Gracu  na czele 80 h u z a r ó w  przeszedł  do 
W ę g i e r ;  nazywa się Stadnicki  nie zaś Skarżyński .

! Odbył  kamDar.ią naszą w  roku  18 3 1 , p o te m  ws tąp i ł  
do h u z a ró w  aus t ryackich i by ł  podof icerem.  Na dzi- 

1 siejszem pos iedzeniu  sejmu toczą się dalsze debaty i 
g loso wanie  nad  wn iosk iem f inansowym Borkowski,  
Bil iński ,  Dylewski ,  Popiel  i I Sieraków ski na jbardziej  
dokuczyl i  m in is t r o w i  ur au so wi .  Bardzo p ięknie  p o ­
p i e ra ł  wczoraj  Durbas icwicz  swój  wniosek ,  ażeby me 
obciążać p o d a tk am i  g r u n t ó w  w  miasteczkach .  Chłopi  
ruscy i polscy z robi l i  podanie do s e jm u ,  ażeby im 
ks. SzaszKiewicz przed  g łosowa niem nad w a ż n e m i ' 
w n io sk am i  t łum aczył  l akowe po po lsk u  lub  po rusk u  

Zkąd ksiądz Szaszkiewicz tyle zaufania posiada,  nie 
po jmuję ,  bo  n igdy  jeszcze w  sejmie nie  wys tą p i ł  j ako 
o br ońc a  p r a w  i w o ln o ś c i '  ludu .  Izba le m u  żądaniu 
zadość uczyniła,  r ó w n i e  jak p o d o b n e m u  żądaniu  Cze­
c hów  co do ich języka

(Budżet  aus tryacki j .  ‘jWinisler sk ar bu  Kraus ogłosi ł  
nakoniec  krótki ,  bez żadnych  objaśnień wykaz d o c h o ­
d ó w  i ro zcho du  sk a rb u  aust ryackiego.  " Umieszcza­
my  go w  skróceniu,  zastrzegając sobie u w agi  na po 
■/.Wiej, gdy chaotyczna  c iemność osłaniająca do tąd  r z e - ■ 
czywisty stan f inansowy,  w skuteK jawnośc i  ro zp raw 
se jm ow yc h  choć w  części p rzynajmnie j  zniesioną b ę ­
dzie.

W y d a t k i  na rok  1849:
1. Dług  pa ńs tw a  . „ . 52,108,338 złf
2. Ut rzymanie d w o r u  (lista cywi lna)  4,046,300 „ '
3. I tada m in is t r ó w  . 1 . 110,300 , *
4. Minis te ryum s p r a w  zagr 1,522,185 „ ■
5. Minis te ryum s p r a w  wewn.  . . 10,525,150 „ i
6. Minis te ryum w o jn y  ' ‘ 59,090,538 „ 1
7. Mi n is t e ryum sk ar b u  9,920,077 „ '
8. Mini s t e ryum sprawied l iw ośc i  . ‘2,631,560 ,
9. Mi n is t e ryu m oświecenia p ubl  . 1,325,710 „ s

10. Min is t e ryu m robót  publ.  . 19,838,258 „ ‘
11. Mi n is t e ryum ro ln ic twa ,  h a n d l u  i ■

rzemiosł  . . . . .  268,245 , ’
12. Władze  kont ro lu jące  (dyrekeya 

ob ra c h u n k o w a ,  buch a l t e rya  w szy­
s tk ich m in is te ry ó w ,  prucz wojny)  1,693,286 ,

Ogółem wyd atk i  163,104,801 złr .

Projekt budże tu  na rok adm in is tracy jny  1849.  
D o c h o d y .

1 Podatki  bezpośrednie  (grunto wy,  od , ) 
do mo w,  sukcesyjny,  zarobkowy,  a re r -
su u m  T r je s tu ,  poda tk i  bezpośrednie
o k rę g u  Krakowa . . . .  26,929,205 złr
(Poda tek  bezpośredni  Krakowa ma  '
wynos ić  144,634 złr.)

2. Po da tk i  pośredn ie  (konsumpcyjny ,  
clo. sól, ty tun ,  s tempel ,  opłaty,  lo- 
Łerya, poczty,  myta, s tę p lo w an ie  d r o ­
g ich  m et a l i )  . . . 60,146,162 zh
(Poda tek  dci soli ma  przynieść  
12,700,000;.

3. Dochody z d ó b r  rządowych,  gór n ic ­
twa  i m e n n ic  . 3.523,309 złr.

4. R c m a n e n t a  kasy amor tyzacyjnej  . 9,313,677 „
5. Rozmai te  dochody . 1,352,050 „

Ogółem do ch ody  [ 101,200,403 złr

Rekupi tu lacya.  V\ ydatui  163.104,801 złr, 
Dochody 101,258,403 ,,

N ie dobó r  61,835,398 złr, ’

W  nie doborze  tym,  b r a k  do cho dow  
wło ski ch ,  S ie dm io gr odu  i W ę g i e r  s ta ­
n o w i  s u m ę  ' . . . . 12,5u0,000 „

Ktokolwiek pomyśl i  teraz o zajść mogących  w y p a d - . 
ka rh ,  l en  ła tw o  pojmie,  że finanse auslryackie  niezbyt ’ 
w  kwi tną cym są sianie,  i że n i e d o b ó r  w  rzeczy sanie, ' 
nie 61 m i l i o n ó w ,  ale na jmnie j  trzy lub  cztery,  razy 
tyle wynos ić  będzie.  W  jaki  sposób  po kr yć  go? Nie 
nasza rzecz łamać  sobie nad tern g łowę.  ( In ,)

w ę g r *-
r ł

Z  Pesztu , 2  Października .  Temi dn iami  przyjęto 
w  Peszcie l is t  pa tryarchy  Rajaczj/ca  ad re so wa ny  do 
jen e ra ła  B otha ,  z k torego s>ę pokaza ło  że w  b itwie  
p o d  S. Tomaczem,  nie W ęgry ,  jak doniesiono mylnie,  
lecz Kroaci  odnieś l i  zwycięs two ostateczne. 6. A. < 

7j P ess łu  30. września  Dzisiaj składa prezydent  iz 
by  nizszej sprawozdanie  o b i tw ie  pod Valense , ! o k t ó ­
rej wczora j  donosi l i śmy.  Bi tw a  rozpoczęła się w  po 
łu d n ie  29. Gwardya,  k tó ra  zrazu cofnęła s ię ,  dzielnie 
p o t e m  na bagnety  walczyła- Jazda ' n ieprzyjacielska  
zupe łn ie  rozproszona.  I luz ary  nasze szczególnie się 
odznaczyli  W  arm i i  cełei panu je  naj lepszy duch,  za­

cząwszy od prostego żołnierza aż do d o w óazc j r  Jr*Td- 
c z y c  z a ś  m u s i a ł  n a  s w o i c h  w ł a s n y c h  ż o ł n i e r z y  z 
tyłfć s t r z e l a ć  k a z a ć ,  nie chciel i  b o w i e m  inaczej n a ­
przód  pos tępować .  Dla tego potrzeba  mas,  tylko mas,  
n ieprzyjaciel  b o w ie m  liczniejszy od nas , a m y ,  nie 
mając mas,  mu s i e l ib yś m y  zawsze odporn ie  tylko dzia ­
łać, W nos zę  oraz, aby nie t rzymano posiedzeń,  aż d o ­
tąd póki się b i tw a  nie zakończy.

■ Z  Pcszłu  ł&Ogo Wrześniu. Major  lwanku,  k i ó r y się 
dos ta ł  do n iewoli  Kroa tów,  został od  Jel laczyca w y ­
puszczony w  celu, any dla niego roze jm t rzydniowy 
uzyskał.  Gwardya  nar.  w Mohasz złapała wie lk i  kon- 
woj  przeznaczony dla Kroa tów.  Tym sposobem d os ta ­
ło się w  ręce  W ęgrów- 39.000 ładunków perkusyjnych ,  
150.000 ładunKÓw zwykłych,  kilka depeszy,  u rzęd o­
w ych  i 80 gr e n c e ró w  z b ion ią ,  którzy do eskor t j  w o ­
zów tych przeznaczeni  byli, i

Mailalh,  p rzeznaczony z W ie d n ia  na miejsce Szcze­
pana ,  Palatyna,  uciekł  po zabiciu Lamuerga .

1 W  izbie se .mowcj  u c h w a lo n o  dzisiaj,  aby wszy­
stkich do b r o n i  zdalnych powołać ,  i p rzec iw n ieprzy ­
jac ie lowi  wysłać,  - ,

W dniu  zabicia Lui iibeiga u c hw a l i ł a  izba j e d n o g ł o ­
śnie, co nas tępuje :  li braku wszelkiego rzą d u  mianuje
izba r z ą d  p row izoryczny  z (j członków % udadzą njno-  
graniczoną.

-Zresz tą  nie m am y  do tą d  żadnych u rz ę d o w y c h ,  w i a ­
dom ośc i  z Węgier .  Minis te ryum  auslryackie zapewnia-  
ło w  izbie 4go Października,  że nie o trzymało  żadnych 
donies ień  z pola bi twy.  Nawet  z Pesztu do W i e d n i a  
przybywający  nie u mi e j ą  nic p ew nego  donieść,  W cza­
sach takich jak  dzisiejsze, n ie podobna  d o k ła dnych  r o ­
bić poszukiwań i czekać, aż donies ien ia  sp ra w dz ą  się, 
bo tymczasem w  szybkim poloc ie  czasu fakt len zn i ­
knie często bez śladu.

Tl i łi .JI ( h.

Z  Berlina 4g t  Października .  Na wczorajszem pos ie ­
dzeniu zgromadzenia  na ro d o w e g o  przys tąp iono  do dy 
skusyi  nad  naglącym wniosk iem  R o d b e r tu sa :  „Wysoke  
Izba raczy oświadczyć,  że chce mieć  o rządzie p r u ­
skim przekonanie ,  że rząd ten uznając p o w in ność  swa 
wsze lk iemi  s i łami  przyczyniać się będz ie  dc w y k o n a ­
nia u c hw a ł ,  k tóre  pro wizoryczna  władza  cen t ra lna  i 
p a r la m e n t  t i a nk fu r l s k .  w no w y ch  a groźnych  zawi- 
k ła u ia ch  spraw y duńskiej  wydać  mogą."  M ów io no  
wie le  za i p rzec iw wnio skowi .  Minis te r  s p r a w  we 
w nę t r znycb  u t r z y m y w a ł  nawet ,  że rząd od począ tku  
wsp ie ra ł  we  wszys tk iem władzę  ce n t r a ln ą ,  zawsze 
w  na jtepszem z nią p o r o z u m i e n i u  z nią z o s t a w a ł ,  i 
tego nie tylko w  kwes ty i  duńskiej  ale i w  s p ra w ie  
f rankfur lskiej  dos ta tecznie  dowiódł .  (Co za bezczel­
ność!)  Po d ługie j  i zaciętej  debacie,  po od rz uc eni u  
w ni o sk u  przejścia do porządku dz iennego  przys tap io  
no do g łosowania  po imienia. Za w n io sk ie m  g łosowało  
275, p rzec iw 17, n ieprzy tomnych  100. Wszyscy d e p u ­
to wan i  polscy z Poznańskiego nie mieszal i  się do tej 
s p ia w y  dla nos zupełnie  obcej.  — Podczas nos iedze- 
mi-a ozna jmi ł  Pfuel,  że wła śn ie  o t r zyma ł  telegraf iczne 
u w ia d o m ie n ie  o zniesieniu  s ta n u  oblężenia w Kolonii. 
Z zast rzeżeniem,  aby  na przyszłość nie zaprowadzono 
no do b n eg o  s ta nu  bez zachowania  pr a w n y c h  form,  z za­
s t rzeżeniem,  aby na przyszłość ani  wolność  prasy, ani  
wolno ść  m a ją tk u  sa mo wł adnie  ogran iczone  nie były.  
cofnęli  R e r g  i P a r r i s i u s  wn io sk i  swe, k tó re  z p o ­
w o d u  s tanu  Koloni i  p r zedkładać  mie l i  (B. Z  I I ,

Z  Bodeńskiego  23 . września.  Dziś z łożono w  Miili- 
l ieim sąd doraźny  z 3cli cz łonków sądu  n a d w o rn e g o  i 
tyleż wo jsk owych.  Najprzód pows ta ł o  p y t a n i e ,  ażali 
można  Slndpego  p rzed sąd doraźny  s tawiać?  Nie s c h w y ­
tano go b o w ie m  na gorącym uczynku , a do legc u- 
więzien ie jego  nastąp iło jeszcze p rzed  ogłoszeniem 
p ra w a  doraźnego .  Pytan ie  to j u t r o  dop ie ro  rozwiąza­
nym będzie.  Tymczasem st rzegą  tu  S l r u r e g o  jak  n a j ­
mocniej .  W ł o ż o n o  nań ciężkie kajdany.

Inne [w ia d o m o śc i  d o n o s z ą ,  że S t ru ve  ny* ju„  na 
śmierć  skazany ,  że wyroK ten dn ia  28. wrześn ia  juz  
w yk o n an y m  być m i a ł , lecz że przeciw te m u  sąd n a ­
d w or ny  z F r y b u i g a  p ro t e s t  za łoz ył ,  ponieważ  S lruve  
nic może  być inaczej, tylko w  zwyczajnej  drodze,  t. j. 
przez sędz iów p rzy s ięg ły ch  sądzony. ( f i .  Z. U J

F R A N C Y  A.

P aryż  28go Września. Na pos iedzeniu  zgromadzenia  
na ro d o w e g o  oświadczył  Bo r th e l em y  Sl. l l i l ai re,  że co 
fa swój  wniose k  domagający s ię ,  aby system j e d n o i ­
zbowy rcprezentancyi  p rawodawcze j  by ł  przyjęty tyU 
ko tymczasowo.  Sys tem ten został  więc stanowczo 
p r z y j ę t y - b e z  żadnego uwzg lę dn ie n i a  tvmczasowości .  
Art, 21. p ro j ek tu  konstytucyi ,  zastrzegający l iczbę 750 i 
ar. 22, podnoszący tę l iczbę do 900 r e p re z en ta n tó w  
lu d u  dla izby przeznaczonej  tylko do dzieła kon s t y ­
tucyjnego,  p rzyję to  bez dyskusyi,  Art. 23..  k tó ry  ogła-

•Bj.titjl o^. secfr  UJ- rrfionirt



sza, że pods tawą w y b o r ó w  je s t  ludność ,  art ,  24,  25 i 
26 dotyczące w y b o r ó w  p o w s z e c h n y c h , bezpośrednich ,  
w o to w a n ia  tajnego i w a r u n k ó w  po l r zebny ch  w y b o r ­
com i w ybra ny m ,  zostały także przyjęty p ra w ie  bez 
opozycyi,  art.  27: Prawo wyborze oznaczy  te wyłącze­
nia u rz ę d n i k ó w ,  k tóre  w ynikać  b ę d ą - z  spraw ow ania  
urzędów pub l ic zn ych , w y w o ła ł  rozp rawy  obszerne.  Je : 
dni z de p u to w a n y c h  chcieli,  ażeby le wyłączenia były 
w  kons ty lucyi  obję te  i p r zew id z ia ne ,  d rudzy  zaś zo­
stawiali  j e  osobnym p r a w o m  organicznym. Z g r o m a ­
dzenie przyjęło p ie rwsze  zdanie większośc ią  573 g ło­
sów przec iw 112, i odes ła ło w  nas tęps twie  wszystkie 
p r o p o n o w a n e  w n io sk i  dotyczące tych wyłączeń do 
spr awozdania  specya lnych komisyj,  Art.  28: Wybory  
na reprezentantew odbywać się będą departamentami po 
kanionach  (nie zaś w gminach)  p o d łu g  »lisly w y b o r ­
ców P r o p o n o w a n o  17 d o d a tk ó w  do tego a r tykułu ,  
k tó re  będą  rozwiązane  na nas lępującem posiedzeniu.

t a r y ż  20. września.  Po  z a w o to w an iu  je dn ego  mi  
l iona fr. k r e d y tu  na wyda tk i  u t r zymania  w i ę ź n i ó w ,  
zgromadzenie  narodow e przys tąpi ło  do rozpraw  nad 
p r o je k lo w a n e m i  p o p r a w k a m i  a r ty k u łu  28. p r o j ek t u  
ko ns ty lu cyi ,  k tóry  jes t  następujący:  wybory na repre­
zentantów ludu  odbywać się będą departamentalni po 
kantonach p o d łu g  lis ty  wyborców. Ob. Las teyr ie  p r o ­
p o n o w a ł  u f o r m o w a n ie  osobnych  o k rę g ó w  wyborczych,  
a ob. B e ra rd ,  aby w yb o ry  odbywały  się nie po ka n ­
to n a c h ,  ale po g m i n a c h , w k tór ych  wiadomo ,  że na j­
większy w p ł y w  wywi e ra ją  mie jscowi  bogacze na lud 
wiejski .  Ob. Em i l  E e r o u \  z robi ł  w  nas tęps twie  tych 
żądań p o p r a w k ę  godzącą ,  t ranzakcyjną  nas tępującą do 
tego  a n y k u ł u :  Wybory na reprezentantów Judu odby­
w ać  się będą departamentami p o d łu g  listy. Wyborcy 
glosować będą w hażdem mieście kantonotecm ; w sze ­
lako  z pow odu miejscowych okoliczności, kanton będzie  
można podzie lić  na kilka okręgów wyborczych, s to so ­
wnie do przep isów  osobnych p raw  organicznych.  Przy­
ję to  tę po pra wkę .  Ar. 29 zgromadzenie narodowe je s t  
wybranem na trzy  lata i całkiem się odnaw ia ,  przyjęty 
p rawi e  bez dyskusyi .

Na le m  samem posiedzeniu ob. Buvignier  i n t e r p e ­
lował  rząd wzg lędem rozpoczę tych negocyacyj  w  sp ra ­
wie włosk ie j ,  chce o n ,  ażeby W ło s i  wiedz ie l i  czy 
mają lub nie spodziewać się od Francyi  p rzyrzeczo­
nej p o m o c y ,  czy bę dą  lak jak Polacy w  1881 r. o p u ­
szczeni przez rząd franc. lub też nie. Ob. Ledru-  
Rol l in po p a r ł  s i lnie to wyzwanie  rządu  do jasnego  
Wytłómaczenia się w  tej lak ważnej  kwes ly i ;  m ó w i ł  
on ,  dzienniki  i nasze ko re spondeneye  donoszą nam że 
Rosya i Prusy  chcą się wmieszać także do sp raw w ł o ­
skich i żąda ją ,  do ich z a ł a tw ie n ia , europe jsk iego  k o n ­
gresu.  M ona rchow ie  us i łują negocyować,  ażeby zyskać 
na czasie tyle im pot rzebnym  do przygotowan ia  się 
do w o j n y ,  i spodz iewają  się tymczasem przy t łumić  
dążności  Niemiec i W ło c h  do n iepodleg łośc i  i w o l n o ­
ści ,  ażeby pote m użyć wszystkich  sił  p rzec iwko F r a n ­
cyi,  tego to, j ak  powiada ją  g łó wnego ogniska rewo-  
lucy i  powszechnej .  Pol i tyka zaś,  k tór ą  rząd obecny 
f rancuzki  p rzyją ł ,  różni  się oczywiście od pol i tyki  
rządu tymczasowego.  Wszystkie obecne  ins t rukeye 
udz ie lone  agentom naszym dyplomatycznym przynoszą 
niezaprzeczone lego d o w o d y ,  mia now ic ie  względem 
spr aw y W ło c h  i Niemiec.  Myśmy wyrzek l i ,  ze W ł o ­
chy muszą być w o lne  i n ie pod le g ł e ,  a ieraz m us im y 
zapylywać nasz rząd czy on do spełn ien ia  lego u r o ­
czystego zobowiązania  się dąży s t anow czo,  rzeczywi­
ście. Myśmy ogłosi l i  że t rak taty  z 1815 ro ku  są po ­
szarpane ,  n ie i s ln ie ją ,  a teraz s łyszemy że kongres e u ­
rope jski  ma się zbierać na zasadzie tych t rakta tów.  
Praneya  nie może  dop uśc ie ,  ażeby  takie przypuszcze­
nia mogły  dłużej  ubl iżać jej  h o n o r o w i  i godności :  żą­
damy  prze to od rządu  s tanowczych  objaśnień.

Minister  w ojn y  odrzekł ,  że on nie mo że  udziel ić  le- 
teraz żądanych  objaśn ie ń ,  gdy naczelnik rządu  i m i ­
n is te r  sp raw  zagranicznych nie są tu obe c n i ;  p r o p o ­
nuje  za tem, aby zgromadzenie  przeszło do porządku, 
dziennego zos tawiając  p r a w o  in te rpe low an ia  na 
len dz ień,  w  k tórym bę dą  obecni  na posiedzeniu  
jenera ł  Caraignac  i mi n is te r  sp r a w  zagranicznych.  Tę 
propozycyą  przyjęto.

M U L T A N Y  I W O Ł O S Z C Z Y Z N A .

Z  Bukares tu  19. września.  Wczora j  zgromadzi ły się 
t ł u m y  lu du  w  pa łacu  rządowym z kąd udawszy  się 
przy  odgłos ie  muzyki  wojskowej  odgrywającej  marsza  
rewolucy jnego  do d w o r c u  ad min is l ra cy i ,  zażądały 
W sposób  wie lce na tarczywy wydani a  w  ich  ręce  s ta ­
tu tu  organicznego i ksiąg hera ldycznych  mieszczących 
■w sobie spis całej szlachelczyzny.  Takie mu żądaniu 
s tug ło wego  i s luręcznego d y k ta lo ra ,  k tóżby  się m ó g ł  
oprzeć?  W y d a n o  więc  bez zwłoki  rzeczone ks ięg i ,  a 
lu d  złożywszy na spiesznie urządzonych  m a r a c h  te 

przepysznie  w  ak sa m i t  i złoto o p raw ne  fol iały,

po ni ós ł  j e  przy ża łobnych  dźwiękach  marsza  Belho-
vena do m e t ro p o l i ty ,  gdzie ki lka tysięcy ludzi wzdłuż  
ul icy się zgromadzi ło.  Przed  pomieszkaniem konsula  
rosyjskiego wst r zyma ł  się na chwi lę  ten pochód  uro-  
czysiy;  jakiś  mówc a  wys tąp i ł  z l lu m u  i wygłos iwszy  
kró tką  pr zemo wę obfitą w  dobi tną  gestykulacyę  p o ­
łożył krzyż na tym b u d y n k u p o c z e m  lud wszystek 
zrobiwszy ’ to samo za przyk ładem m ów cy puśc ił  się 
w  dalszą drogę  z wrzask l iwym śmie chem i di winami . 
Wszystk ie  dzwony Bukaresz tu  aż do najodleglejszych 
przedmieść  mus ia ły . odgłosem swoim towarzyszyć tej 
procesyi .  LT met ro po l i t y  z łożono m ary  na p o d w ó r ­
cu , Metropol i ta  z robi ł  się s łabym,  ale słysząc 
n ie us tanny  krzyk l u d u :  „Słaby lub śmierć m u !“ — 
zmuszony był  s t rachem pokazać  się na ba lkonie  i na 
wyraźne  żądanie ludu  rzucić k lą twę  nie tylko na s ta ­
tu t  i księgi  hera ldyczne,  ale nawet  i na lycli wszy­
s tkich ,  k lórzyby  choć na jmnie jszą  chęć żywili  w  sobie 
przywrócenia  ich k iedykolwiek .  Na odezwę Kezara 
B o l i a k a : ' „ N ie  m y ,  lecz ten z ludu  niechaj  rzuci  w o- 
gieó len s la lu t ,  k lóry  na jwięcej  prżez niego ucier-  
p i a ł , “ — prz edar ł  się jakiś włościanin przez t ł u m y  p o r ­
wał  rzeczoną ks ięgę ,  i poszarpawszy ją w kawałk i  
rzucił  jej reszlki na pas twę  p łomieni  Ten sam grób 
pochłoną ł  także i inne księgi  przy hucznym śmiechu  
dowc ip ko wan ia  t ł u m u ,  poczem lud  krzyknąwszy j e d n o ­
głośne , , h u r r a h “ rozszedł  się powoli  przy dźwiękach  
marsyl ianki .  (Akt ten jes l  j asnym  d o w o d e m , że idea 
demokra tyzmu już  się wcie la  w lud m o łd a w s k i ;  oby 
jak naj rychlej  doszedł  do zupełnej  świadomośc i  lej 
po tęg i  — a w ledy  sprawa jego  mus i  pójść g ó r ą ! )  - 
Rosyjska ,dyplomacya  działa n i ezmordow an ie  , wszel- 
k iemi  s i łami przec iw udzielonej  jeszcze p ie rw ej  san- 
kcyi Suł tana  dla uzyskać tu te j szych ,  to też pr z y g o to ­
wują  się tu nie na żarły do przyjęci; zbro jną  ręką  
wojsk rosy jskich,  j eźl iby się poważyły przekroczyć  
granicę.  Dla b r a k u  inny ch  a r m a t ,  — gdyż w  Bu ka ­
reszcie lylko jedna  zna jduje  się balerya sporządzono 
100 dział z drzewa. Na j u t r o  oczekują tu  przybycia 
nowego komisarza  p o r ly ,  Fu a d  Efendego na czele 8000 
wojska tureckiego.  Rząd tymczasowy zaniósł  do F u a d  
Efendego p ro te s t  p rzeciw pojawieniu  się D uh am e la  
w  Bukareszcie.  Około Basen, w  gó rach ,  zebrało się, 
j ak  p ow ia da ją ,  kilka tysięcy Polaków w celu zabr a ­
nia tyłu Moskalom,  gdyby im się zachciało wkroczyć  
do Wołoszczyzny.  Organizacya gwardyi  nard.  idzie Cu 
raz szybciej.  W i e l u  jes t  już um u n d u ro w a n y c h .

(Gaz. Sadodrz .)

Sejm wiedeński.
C zterd z ie s te  d z ie w ią te  p o s ie d z e n ie  p o  . z a g a je n iu  

s e jm u  2 9 g o  w r z e ś n ia .
( Ciąg d a ls zy .) .

S t r a s s e r  m ó w i  za znies ieniem akcyzy, ponieważ  
do tego od swo ich  k om i te n t ów  był  wezwanym.

T r u m  m e r :  W  pańs twie  kon s ly tuc yjn em  nie p o ­
winny  być  obywate lom większe podatk i  nak ładane  
jak  tego n iezbędnie  dla u t r zymania  w r u c h u  maszyny 
p ań s t w a  potrzeba.  W  stanie n o r m a ln y m  nie po dl eg a­
łoby żadnej  t rudnośc i ,  wykryć wszystkie poi rzeby,  lecz 
w  teraźniejszych s tosunkach,  jeżeli  nic chcemy zalrzy-. 
t rzymać maszyny pańs twa p o w i n n i ś m y  da w ny p o ­
da tkow an ia  system zatrzymać,  dla tego przyłączam 
się do wniosku  komisyi .  Co do przec iągu  czasu b y ł ­
bym  za całym rokiem,  a lbuwiem koszta p o b o r u  zmnie j ­
szyłyby się przez to. Co się tyczy akcyzy, to i j a  b y ł ­
bym za zn ies ieniem tejże i to od Ig o  l i s topada  b. r. 
Na ko ńcu  muszę wyraz ić pochwałę  m in is t r o w i  f inan­
sów,  że wziął  in ic jatywę w imie niu  po da tku  ż y d o w ­
skiego.

P u r t s e h e r :  Zaraz z początku m uszę  oświadczyć,  żc 
nie  'b ę d ę  jak NeuwalL przeciw, lecz tak jak  Popiel  
dla min is t ra  m ó w i ł  nie z ducha opozycyi,  lecz z go 
rącego przekonania  czuje się do tego obowiązanym.  
Zezwolenie po da tk ów bez przedłożenia  budż e tu ,  t rze­
ba uważać  ze s t rony odp owiedz ia lnośc i  min is te r ia lne j ,  
ze s t rony m a n d a tu  sumie nia  pos łów,  i ze s t rony p o ­
l i tycznego położenia  całej ojczyzny. Co do pierwszego 
pytam się po pros tu ,  gdyby też ktoś rachował,  przy 
sw o je m  b io r k u  pieniądze,  a w teru na p a d ł  go kto o b ­
cy z temi  s ł o w y : „Mój panie,  ja po t r zebu je  pieniędzy,  
dawaj  m i . “ — A to dla czego? — n]j0 m i po t rzeba"  
Na co? — „To kiedyindziej  o d p o w ie m ,  bo j e s t e m  o d ­
powiedz ia lnym.  Czyliby lulaj  nie zachował  się każdy 
z nas tak jak Fiesko,  p rzec iwko m u r z y n o w i  m ó w i ą ­
cemu „panie ja j e s t em  uczc iwym cz łowiek iem" czyli­
by tu  » ie sc how ał  każdy klucza do kieszeni i nie 
szukał  ob rony?

Mówią wprawdzie ,  że każde p o d o b i e ń s t w o  kulawe,  
ale ja dla tegom je  położył ,  aby pokazać,  kto więcej  
ku lawy,  ten k tóry napadł ,  czy m in is te r  f inansów? Ża­
ło w a łb y m  mocno,  gdyby izba bez przedłożenia  b u d ż e ­
tuj pozwoli ło  na po da t k i ,  a przez to o g ro m n y  ciężar

odpowiedzialności ,  na  bark i  m i n i s t r ó w  włożyła  Albo?ż 
sądzić mamy,  ze odpowiedz ia lność  m i n i s t r ó w  w  Au-  
s l ryi  nic więcej  nie jes l  j a k  owo dz iu ra w e  si to Da- 
naid,  przez k tóre  wszystko przelezie co tylko w ło żyć ?  
a lbo jak  ta czapka z Niebe lungów,  która nam szepcze 
to wszystko co rogaty Siegfried szeptał  xiążęeiu B u r ­
gun d)  i? n]bo nie więcej  jak bon mol. m in i s t r a  finan 
sow, k ló ry  na m tutaj  o s z k l a n n y m  do m k u  prawi ł ,  w 
k t órym  i za k t ó r y m  wszystko widać. Takim sposobem 
musiałby lud ciągle t y l k o  płacić,  a panowie  m i n i s t r o ­
wie  chodziliby w ink og n i to  sam owładnem.

Lecz jak długo  o naszeni u m o c o w a n iu  nie zapomi- 
nainy , jak długo  je s te śm y ko n t r o lo ra m i ,  nie lvlko d o ­
bra  l u d u , ' a l e  i państwa ,  jak d l a g o  skarbnikami  nie 
tylko dla pałaców7 ale i dla chat  nędzarzy,  musimy 
odpow icdziaii iuść m in i s t r ó w  brać  su rowie j .

Mówią  (u wiele o przeds ięb iors twie  b u d o w a n i a  a 
raczej niszczenia Napady takiego zniszczenia dzieją 
się za rozkazami b i l e t ó w  cesarskich więc na sposób 
ab so lu tn y , tymczasem tutaj  sumy zezwalają na sposób 
konstytucyjny.  I o co m in i s t e r  f inansów za swoim 
w n io sk ie m  mówi ł ,  służy tylko na jegu oba lenie .  Zb y­
teczne zaufanie w  izbie jes t  także grzechem p rz e c iw ­
ko ludowi.

Po d łu g  skreślonego  szemaiu  m ia łb y m  jeszcze dw a in 
ne pu n k  ta rozwinąć lecz nię chce s a m  j e d e n  używać  
uwagi  wysokiej  izby; mu s ia łb ym a lb o w ie m ,  zap u śc iw ­
szy się najmnie j  godz inę  mówić.  To tylko jeszcze na 
zakończenie po wie m  że sposób przedłożenia  n a m  

w n io s k u  o zezwoleniu poda tków,  nie tylko jes t  lud- .  
(Kraus) ale jeszcze więcej jak kręty  (Kraus).

S m o l k a .  Od kilku dni  rozchodzi  się pogłoska,  ja 
koby min is t e r  'spraw7 w ew n ę t r zn y ch  chc iał  wystąpić 
i swoje p o r l /e u i l l .w ręce cesarza złożyć W i e m  ja, ze 
la okoliczność 'do. i s to su nk ów  cesarza i m in is te r ju m  
należy, lecz zarzut  nieprzyzwoi lośc i ,  nie może mi  być 
uczyniony, j eżcL w sp o m in a m  o okoliczności ,  k t óra  
wzbudza nie.-pokój w sercach  wi edeńczykó w. To n a j ­
piękniejsze świadec lwo,  jak ie  zaufanie m in i s t e r  sp raw  
w ew nę t r znych  posiada,  (b rawo )  jes t  (o znak uznania  
jego uczciwych dla d o b r a ‘ lu du  p o św ię con yc h  chęci ,  
k tó ry ch  niestety nie uwieńczył  pomyślny  skutek .  Jeżeli  
lu wyraz d e p u to w a n y c h  ma swoje  znaczenie,  t edy  o- 
świadcziun w im ie n iu  galicyjskich depu to w anych ,  że 
la pogło ska  t roską  nas napełnia.  Lznajemy z w d z i ę ­
cznością jego s ta rania  dia Calieyi,  u by lam kon s ly lu -  
oyjne formy wprowadzić ,  i sądzę, ze mi  to nie będz ie  
wzię te  za meprzyzw oilość,  jeżeli  całe m i n i s t e r j u m  za­
pytam .czyl i  lo jes l  p r a w d a ?  Zwracam także na io 
uwagę ,  ze len pr zypadek  laki, ze jeżel i  się minrs te r -  
ju m  nie podoba  (iae odpowiedz i ,  i tern się konten  
lowae muszę.  (Oklaski  długie.)

W c s s e u b e r g :  -Minister s p raw  w e w n ę t r z n y c h  n i e  

podał  o dym is j ą ,  dla słabośc i  lylko jest  n ieobecnym 
i zawsze jeszcze mo im kolegą.

B o r r o s z  pyta mi n is t ra  spr awiedl iwośc i ,  czy d o s t a ­
nie dzisiaj od po wiedz  na dawnie jsze  pytanie,  od k t ó ­
rej zależy, czy zgromadzeni  lu zastępcy są zas tępcami  
wszechwła dne go ludu ,  czy tylko układacza in i  ok i ro-  
wanej  kons ty tu c j i .

B a c h :  Minis te r jum na pytanie d e p u t o w a n e g o  z 
Pragi  i dnia 5go ,  odpow iedz ia ło  7go przez min is t ra  
spraw wewnęt rznych-  Ze s tanowi ska  in te rpe lacy i  nie 
może  lii być- debaty.  Nic chcę ja ograniczać wolno 
ści inlerpe lacy i ,  ale chc ia łbym także zachować  w o l ­
ność odpowiedzi .  (Sykanie. )

B o r r o s z :  Więc  mój  p ro tes t  t rwa  ciągle,

,B a c h : Minis te r jum sądzi,  ze k a ż d e m u  w ol no  p r o ­
testować i nie widz i  po t rzeby  zapuszczać  się w z g lę ­
dem (ego w  debaty.

B o r r o s z  in te rp e lu je  m in is t r a  wojny:  Czy ś ledz­
two względem w y p a d k ó w  13go września już mia io  
miejsce

B a c h :  Ś ledz two fo ciągnie się w  sądzie krymina ł  
nym, jak  p r ę d k o  dojdzie do rezu l ta tu ,  damy zm-u 
izbie.

F a c b i n e t t i  in te r pe lu je  min is t ra  wmjny Je ne ra ł  
We ld en  w y d a ł  p r o k l a m a c j ę  z P anny ógo wrześn ia ,  
w k tóre j  o d w o łu je  się na rozkaz Radeckiego,  że każ ­
dy u kogo się b ro ń  znajdzie, rozs t rze lanym będ z ie ;  
tę samą karę  ponies ie  (en, klóry wojsko  lu b  p o j e d y n ­
czych żołnierzy albo też straże,  s ł o w e m  lu b  uczyn­
kiem obrazi (oznaki zgrozy.) D ru g a  proklamacya z 
Monzy nakazuje, aby każdy by ł  w  d o m u  o lOlej go 
dżinie, ze nie może nigdzie stać więcej  ludzi Jak 3’ 
gdzieby pa tro l  więce j  w id z ia ł  ognia dać może, ci 
którzy oznaki;  kokardy ,  krzy że, kapelusze i t. d. noszą 
pod sąd w o je nn y  Oddani  będą .  Nie pot rzebuję  t u  p y ­
tać, jakie zdanie o wo jn ie  włoskiej,  ho to już  E u r o p a  
wyrzekła.  Ja przypuszczam,  że mi n is te r  s p r a w  wewi i .  
uczc iwie  myślał ,  kiedy og ł os i ł ,  że a rm ia  będz ie  wybą -  
w ic ie l ką  W ło ch .



p y t a m  zatem, czyli m in i s te r  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h
zna ten  dekryl ,  czy mo że  dopuścić,  aby  obraza j e d n e ­
go żołnierza śmiercią  karana by ła?  czy sądzi że moż 
na pa t ro lom  nadać prawo strzelania do ludzi ,  Którzy 
tylkc rezem stoją.  Nareszcie czy oświadczenie  komen-  
uanla  zgodne  jes t  z m o w ą  z t r on u ,  z oświadczeniem 
m in is t r a  s p r a w  wewnęt rznymi ,  czy godne  z powagą  
w o ln y c h  tu zastąpionych lud ów .  (Długie oklaski.)

L a t o u r :  Te w ia dom oś c i  są wzięte  z gazety p i e - , 
mo nc l  iej. Nie mia łem  o tem urzędowego donies ie  
nia,  lecz zaraz będę  żąda ł  od Radeckiego.  P r a w o  m a r ­
sowe t rwa  we  'Włoszech,  ponieważ a rmia  n i e , m o g ł a  
dotąd zu ch wałe go  ducha  po mias tach  wy tępić.  (Śmiech  
p o w s z e c h n y ) MinisLerjum oświadczyło , że włoskie  
p r ow in cye  h ę d ą  miały udział  we  wszystk ich  instytu-  
oyach, j ak ie  inne mają narody

B o r r o s z :  Minis ter  wojny  oświadczył  z t rybuny,  że 
w zględem  w yp a d k ó w  z ld  wrześn ia  ma być  śledztwo 
rozpoczęte.  Minis ter  sp raw ie dl iw oś c i  oświadczył ,  że 
będz ie  śledztwo k r j m i n a l n e .  Wia do m o wszystkim jak  
d ł ugo  to t rwać  zwykło.  (Bach wrs(rząsa złośliwie r a ­
mionami . )  Jeden m in i s te r  oświadczył  nawet ,  że k o ­
m endant  gwardyi  za tkną ł  także ową zawołaną  cedułkę.  
Później zaprzeczono temu.  Rzecz ta j es t  j e d n ak  w i e l ­
kiej w a g i ;  nic ubliżając ch a ra k re ro w i  ko m e n d a n ta  
nie m ogę  dopuścić,  aby wyjaśn ien ie  względem osoby 
na k tóre j  dobro  ojczyzny polega,  bo gwardya  p o w i n ­
na sw em u  ko m e n d a n to w i  b e zw arun ko w a  zaufać, zale­
żało od k r j m i n a l n e g o  śledztwa.  Gdybym ja by ł  n a ­
czelnym k om en dant em ,  złożyłbym na tychmias t  mój  u-  
rząd, i nie p ie rwejbym go przyjął ,  dop ók iby  rzecz ca­
ła wyjaśn ioną nie została. Oddaję  zatem m in i s t ro w i  w o j ­
ny papiery,  s tw ierdzone  50 podpisami ,  mężów'  zaufa­
nia,  po większej  części z gwardyi ,  k tó rych  pomie sz­
kanie także podane.  — W  tych papierach są dala  ty­
czące się tej sprawy

M i n i s t e r  w o j n y :  Naczelny k o m e n d a n t  Slrcf ler  
oświadczył ,  że m u  la karli .a wciśn ion a  była,  i że un  
ją tylko w  górze  t rzymał ,  ale do kaska nie przypią ł

B o r r o s z :  Odsyłam min is t ra  do tycli pap ie r ów.  — 
Ale m a m  inną  jeszcze mlerpe l acyę  do min is t ra  wojny,  
a to nie z piemonckicl i  gazet,  ale z n i emieckich  z W ę ­
giel; Żawiera ją  one prze ję te  listy. (Huczne  oklaski .)

P r e z y d e n t :  Galerya niechaj  się ws t rzyma od o- 
klasków,  bo inaczej każe ją wypróżnić .

B o r r o s z :  W zg lę d e m  tych l i s tów pytam, czy są a u ­
tentyczne,  i czy w iadom a treść ich m in is t r o w i  ? — Od 
czytuje listy w' gazetach ogłoszone  do ba ro n a  Kul me ra  
i do m in is t r a  mojny.

W i a d o m o ś c i  h a n d lo w e .
s<tczawa dnia 30go  ll rześuin. W yjąwszy kuk uru dze ,  

zb iór  wszystkiego ziioza juz  u nas pokończony,  i o r a ­
nie p o d  oz iminę  już wszędzie  rozpoczęte.  — Co do 
jakośc i  — zboża tegoroczne  są ładne,  ale w ydat ek  bez 
p o r ó w n a n ia  będzie słabszy jak  w roku przesz łym , co 
wyłącznie t rwa jącym z wiosny p o s u c h o m  przypisać 
należy, - juk  l p o ro b io n y c h  w ki lku miejscach zna­
czniejszych sprzedaży wnos ić  można ,  ceny zboża w lej 
c hw i l i  s t o su n k o w o  do chyb io ny ch  urodzaj  i innych  
w p ły w ó w ,  k tó re  pr ze toczyć ' my ś lę ,  nie są jeszcze zbyt  
w y so k ie ;  i tan można  teraz kupie korzec pszenicy po 
4 zł i . ,  zyta 3 z ł r . , j ęczmienia  2 zlr. 24 kr . ,  owrsa 1 
złr. 40 kr  , t ireczki 2 złr . ,  ku k u ru d z y  pi zeszłorocznej  
czelnej 2 złr. 24 kr. m. k. Zważywszy j e d n a k ,  że 
ch ło pe k  nasz w p ie rwszym zapale osiągnionych  s w o ­
bód więcej  gorża liny  jak  roboty w  tem r o k u  p i l n o ­
wał ,  i przez to z własne j  gospodark i  szczupłe zebra­
wszy plony,  i z tej odrohiny  jeszcze po t ow e zpienię-  
ża, koniecznie  spodziewać się t rzeba ,  że w pół  zimy 
zapot rzebuje  ży w n o śc i ,  przezco wszelkie p r o d u k l a ,  a 
nudewszys tho  ku k u ru d z a  bez w ątp ien ia  wyższe os ią­
gną cenę. — Słyszymy oprócz tego, że w  okol icy Czer- 
niowigo,  tudzież w Kołomyjsk im i k i lku  innych  o b ­
w o d a c h  gal icyjskich szarańcza g ra so w a ła ,  i urodzaje 
nie szczególnie d o b r e ;  w graniczących z n a m i  Multa-  
nach,  gdzie pr zedte m szarańczy ,  a teraz goszczącym 
ta m  w  znacznej liczbie moska lom  nie br aknie  na a p e ­
tyc ie ,  zapewne obu tośc i  n i em a ;  nareszcie przebąkują 
tu, ze i do Buko win y  przyjdzie dwudzies tutysięczny 
k o r p u s  obse rwacyjn y ,  z czego wszystkiego na śmia ło 
w n io sk ow ać  m ożna ,  że nie tylko na przyszłość w y s o ­
kich cen, ale nadto  drożyzny spodziewać się t rzeba.— 
Karlotle nie gni ją,  i dosyć są p l e n n e ,  stałej  j e d n a k  
ceny jeszcze nie inają. — Siana ,  koniczyny,  j e d n e m  
s ło w e m  wszelka pasza n iezmiern ie w  tym roku  chy­
biła,  z czego poc hodzi ,  że bydło  żadnej  n iema  ceny, 
bo  kazden  chce sprzedać,  a nikt kup ić  nie  chce. — 
Pa now ie  tutejsi ,  dawniej s i  dziedzice n iemające  gorzelń 
ogóln ie  się odgraża ją ,  ze nie tylko w o ł ó w  na stajni 
w  tym r o k u  s tawiać  nie b ę d ą ,  ale nadto  i to bydło,  
k tó re  przy gospodarce  mnie j  j est  po trzebne ,  pozbędą;  
i bardzo tez prosty rachunek ,  że lepiej  i bydło  sprze­
dać, i pasze dalsze spieniężyć jak  łożyć wszystko na 
ka rm ,  i dopi ero  wcale nie być pe w nym  swoich  kap i ­
ta łów.  — 0  zniesieuiu pańszczyzny i wsze lkich  s to­
s u n k ó w  poddańczych ,  już i my tu wiemy z os ta tniego 
pa ten tu ,  k t ó r e n  prędze j  w  ręku  pojedyńczycb grom ad 
jak w urzędz ie  o b w o d o w y m  się pojawił .  — Panow ie  
posmutn iel i ,  i wygląda j ą  obiecanego wynagrodzenia  
szczególnie za dz iesięcinę,  k tór a  tutaj  i s totnie g łówn ą  
ru b r y k ę  s tanowi ła ,  a ch ło pk i  czein raz stają się bu-  
Iniejsi ,  i jRt  słyszeliśmy o k i lku  bezpraw iach  , czemu 
zu p e łn i e  nie można się dziwić,  gdyż s ied miu  synów 
n a t u r y  obranych  d e p u t o w a n e m i  pod  rój  p rawa w ybo­
ro w ego pomaszerowało  na Reichs tag ,  l z t a m ląd  bąć 
b e z p o ś r e d n io ,  bąć nsżez swoich  r ó w n i e  świa t ły ch  a- 
gentów'  po dburz a ją  biedny l ud,  k tó ren  żadne j w'ładzy 
nie a p r ę d u j e ,  i n ikogo nad sobą niema,  k toby  o jego  
w yksz ta łcen iu  choc  cokolwiek chc ia ł  pomyśleć.
Mówią tu o m a ją cym  nastąpić oddz ie len iu  Bukowiny ,  
k tóra  po d  każdym w zg lę dem  uboga  i maleńka ,  m a  ni

by  s tanowić  osobną  p r o w i n c y ę ,  n iek tórzy  kra jowcy 
cieszą się z tego, ale i oni i j a  nie wiem dlaczego?

Cholera, us ta ła  u nas p rawie  zupełn ie  od 14ch d n i ;  
g rasowała  ona  gwa ł to wnie  przez sześć n iema l  tygodni,  
zmiatując  ludz i  z najuboższej  klasy, u  k tórych  nieczy­
stość i bojaźń najbardziej  się wzmagała.  Liczba oiiar 
j est  bardzo  znaczna , '  gdyż w samy m miasteczku Su- 
czawie sięga przeszło 600 o s ó b , by łob y  eszcze drugie  
lyie z g ło du  w y m a r ł o ,  gdyż znaczna ilość rzemieś ln i ­
kó w  i b iedniej szych mie sz cza n , nie mając przed i 
w  czasie chor oby  żadnego za ro b k u ,  a tem mnie j za­
sobnego grosza, zostawała w  na jopłakańszym s tan ie ;  
dzięki  j edn ak  dobroczynnośc i  szanownych obywate l i  
z sąsiednich  wiosek,  którzy z hojnemi. pospieszali  d a t ­
kami ,1 g łównie  zać szlachetnemu u s i ł o w a n iu  o b w o d o ­
wego komisarza  p. Spausty,  k tóren  z n iezm ordow aną  
gor l iwośc ią  zbierał  fundusze,  u tworzy!  garkuchnie ,  i 
w  ten sposób umarza jąc  szerzącą się nędzę w tak s ta ­
nowczej  chwi li ,  gdzie wszyscy zamożniejsi  mieszkańcy 
powyjeżdżal i  w  gory,  a b iedniej s i  byli  bl iscy rozpa­
czy, osiągnął  to rozkoszne zadowolenie ,  k tóre  doznaje 
każde pr aw e serce,  ocierając łzę boleści  z cierpiącego 
lica.

fl.il silC' a* m i yŁ
ka m ie n ic a  we Lw owie  pod  Nrm 347,  przy nizszej 

Ormiańskie j  ulicy,  o dwóch p ięt rach ,  w której  pomie- 
skanid obszerne  z wszelkiemi m oż l i w em i  dogodnościa-  
m i , po d w ó rz e  i miejsce do b u d o w a n ia  f ron tem na 
ta rgowicę  d r z e w o w ą , . n a  p o d w ó r z u  s tudnia  z dobrą  
wodą,  schody obszerne i j a sn e ,  stajnia na 4 konie,  
wozow nia  na 4 powozy,  składy na siano i s łomę,  p i ­
wnicę  na wino  i jarzynę,  osobno urządzona  praczkar-  
nia, zgoła wszystko  w najwyższym p o r z ą d k u ,  j e s t  z 
wolne j  ręki  za 22.000  zr. m. k. ,  j e d n a k  nie z całko- 
w i te m  zaliczeniem wartości ,  do sprzedania.

Blizsze szczegóły w b iórze  w y w i a d o w c z y m ' p o d  1, 
111 wT mieście.  i (1)

kam ie ni ca  o j e d n e m  pię irze  z oficynami i obszer ­
nym p o d w ó r z e m ,  war tości  10,000 zr. m. k. ,  j est  do 
sprzedania ,  lub  w  zamianę na go sp oda rs tw o  wiejskie.

Bliższa wi ad o m o ść  w b iurze  w y w ia d o w c z y m  p o d  1. 
I I I  w m i e ś c ie .  ( O

U w  i a  il w iii i c  a  i e 
o gn lw au iczM o-e leK tryczu ych  la i ic u z k a e h  Golil-  

b e r g e r a  p r z ec iw  r e u m a t y z m o w i .
‘k i l k a k r o t n e  n i eporozum ienia  p o w o d u ją  m n i e  eto 

oświadczenia ,  ze tak zwane w sc h o u n ie  amule ty na ro- 
matyzrn ,  Które się po d  nazwą „ p o p r a w io n e  aparaty  
do spr owadzania  r o m a t y z m u 11 w na jnowszych  czasach 
pojawi ły ,  niemają na jmnie jszego p o d o b ie ń s tw a  ani  co 
do formy ani  kons l r ukcy i  z G o ld be rge row sk ie m i  c. k. 
aprzyw.  ga iwano-e lek t rycznemi  łańcuszkami  romatyz-  
m o w e m i ,  kióryc li  we  L w o w ie  ty lko u \Y. \Ci l lmana  
w  r y n k u  Nr. 200  p o d  A n i o ł e m ,  Zawsze  p r a w d z i w y c h  w  
c.enie fabrycznej  po 1, 2, i 3 zr. m. k. dostanie.  Cu­
d o w n a  i p e w n a  siła uzdrawia jąca  ga lw an iz m u m ia n o ­
wic ie w  na jnowszych  czasach od lekarzy i f izyków tak 
ud o w o d n io n a ,  że n iemoze  na jmnie jsza  ob aw a  powstać .  
Szczególniej  skutecznym uakazał  się ga lw a m z m  przy 
romatyz inach,  rwaniael i  i c ie rp ien iach  n e r w ow ych.  — 
Łańcuszek  ten jes t  pojedyńczy,  sub te lny  i dla każdego 
da się zastosować,  sku tek  jes t  n i e z a w o d n y , p r ąd  gal- 
wano-e lekt ryczny ciągle się tworz y  i dziata na m ie j ­
sce c h o r o w i t e ,  słabo w p ra w d z ie  iecz n i e u s t a n n i e ;  i 
wła śn i e  dla tej słanej siły n i k o m u ,  na we t  chorym,  
zaszkodzić niemoże.  Mnós two zadz iwia jących u z d r o ­
w i e ń ,  k tór e  w  kró tk im  czasie,  od wynalezien ia  tych 
łańcuszków,  zaszły, naj lepszym d o w o d e m  ich użytecz­
ności.  A zatem proszę Szanownej  Publ iczności  z w r ó ­
cić zas łużoną  uwagę  na tc moje  galwaniczno-eiek 
t ryczne łańcuszki  romatyzmowe .  ( i )

Informacye  obos t ronne  względem umieszczenia  m ł o ­
dzieży obojga  płci w  k on w ik ta c h  lub s tancyach,  udz ie ­
la Dióro wywiadowcze j/od  /■ jpfj w mieście. ' ( i ;

i  -—  ----------* 1
Poszukiwane  są R e a ln o ś c i  w ie j s k ie  z gruntami ,  

wartości  od 100O do 10,0CM zr. m. k. — Ktoby tak o­
we mia ł  do zbycia, raczy Mę zgłosić do b iu ra  w y w ia ­
dowczego pod  Y. I I I  w mieście ( p

W e  Czwar tek  dnia 28. p. m. Amczorem wyszedł  z 
d o m u  k a r o t  Dłu żew sk i ,  inaczej Jan Malczeski zwany, 
były więz ień Kufsztajnu,  cierpiący spokojne pomięsza-  
nie zmysłów,  i do iąd  nie wróc ił .  Ktoby go więc  w i ­
dział  l ab  m ia ł  u  siebie,  raczy l is tem pod  ad resem.  A. 
T om anek  na u licy akademickiej  , dać o n im  w i a d o ­
mość.

O ś  w  i a  i) c ż e n i  e.
Na odezwę p. J. iRasiewicza w  nre.  113 na oska­

rżenie  w  nre.  73 z robione  — umieszczone  — m u s im y  
na jp rzód  po wiedz ieć ,  że sposób  tego niby u n i e w i n ­
nienia  je s t  t aki  sam, jak im P- J- cafe swoje życie p o ­
s t ępo w ać  zwykł,  Zawiera  on :  napaść ,  bezczelność,  
k ł a m s t w o ,  zuchwałość ,  namię tnoś ć  i b r u d n e  samo

9 i
luhs tw o.

Zaskarżenie wspomnio ne  jes t  „rzez niżej po dp isa ­
nych,  a nie przez ur zędni ków,  k tórych  p. J. n iegodzi ­
w ie  napadasz,  i k turym przymioty  tak n iewłaśc iwe  ap l i ­
kujesz,  uczyni  jn e .  i nie j ps ‘ po tw arzą ,  ale p r a w d ą  
szczerą,  uzasadnioną  d a t am i  i świadkami.

A lb o w ie m  zapewnie n iezapoumia łeś  p. J jeszcz t 
s ta rozakonnego Lande , k t ó r e n  z zmar twienia ,  żeś od 
n iego 100 zr. m. k. wydar ł ,  u iezrobiwszy m u  interes,  
życie zakończył.  — F u t r o , w  k t orem  się wygrzewasz,

s pra wione  Ci od p ro p in a to ra  z ukrz yw dzen iem oby­
wate l i  Snialyńskicli ,  . Żonę Formiszewicza  własną  r ę ­
ką życia pozbawiłeś.  Na Ja ros ławskim popełn i łeś  gwa t t  
publ iczny,  przez k tór en  go o część m a ją tk u  pozbawi  
łeś, a koszta procesowe musia ła  za Cienie kasa m i e j ­
ska zapłacić.  Z przybyciem l w e m  do Sniatyna p o ­
mnożyłeś  wy da tk i  mie jskie  rocznie przeszło o 20O0 
zr. m. k., a naco?  na u t r zym an ie  in d iw id u ó w ,  k tórzy  
Ci w zdz ie ran iu  l u d z i , i w  szp iegos twie  byl i  po in t  - 
nyini.  Po wypożyczałeś miejsk ie  p ieniądze na wieczne 
o d d a n ie ,  a dlaczego? bo był  Twój  własn y  zysk przy- 
tem.  Dla zjednania subic w zględów  u  Kre iskaup tmana
S. wyrządzi łeś Z. największą krzywdę.  Przez Twoje  
sza lb ie rstwo ogołoci łeś S. M. z mają tku,  i p rzyprawi  
łeś go o u t r a tę  życia. Zdzierstwo na D z u t a n i u k u  i 
nadw erę żen ie  utaj ąt ku. Cie chanows kiem u przez Ciebie 
p o pe łn io ne  zapewnie już  zapomnia łeś?  tem żywiej  ale 
pe w ni e  masz w pamięc i  m ię so ,  k t ór e  przez cały po 
byt  Twój  w Kniutynie zjadałeś, a my płacil i ,  n iemnie j  
cbleb i towary,  k tóre  Ci za po ł  ceny dawać  musiel i ,  
ażeby Twój napaści,  od  której  także urzędnicy  p r e z e n ­
tami  się broni l i ,  ujść - , . -

t Ty p. J. smiesz się jeszcze chełpio pr awośc ią  tw e ­
go c h a r a k t e r u , ' i  b ło go s ł aw ie ńs tw em  ludzi?  Zapewnie  
pisząc, zaspiłeś s u m i e n i e , p o d łu g  Twego zwyczaju,  
t rzydziesto gr ad u so w y m  a lkoho lem  — my zaś m us ie m y  
Ci powiedzieć ,  że b ł o g o s ł a w i e ń s t w a , o k tó ry ch  m a ­
rzysz, słyszeć Ci nieżyczymy,  bo byś p o m im o  tego, że 
jestes bez w s ty d u  i czucia,  na m o m e n t  o t r ę t w i a ł ;  a 

r p rawość  Twego cha ra k te ru ,  k tó rym  pos tępow ałe ś  z« 
czasów abso lu tn ych ,  t y l k o  bezczelnicy ró w n i  Tobie  
jzpiegi ,  k lore ińf  się u s ług iw ałeś ,  k r e i shaupi inany ,  od  
k tórych  p ien iądze  na po licyjne  agi tacye poDierałeś,  
tui) Ci którzy Cię poznać sposobności  n i em ie l i ,  za­
świadczyć mogą.  ■

Czy może  myślisz o b ł ogos ławieńs tw ie  iycu, którzy 
Ci w  im ie n iu  Snia tyna  pod z i ękowan ie  z robi l i?  Zbyf 
mała  była garstka  tych, Tw ą szatańską przebieg łośc ią  
uwiedz ionych ,  lecz i ta się juz  opamiętała.

Lecz p r a w d a '  byłeś  także w  G r ó d k u ,  Z łoczowie  i 
Ż ó ł k w i ,  t am Ci więc  pew nie  b ł o g o s ł a w i ą ! 1 P o w in n i  
by więc ci, k tórzy  Twej opieki  i t rosk l iwości  dozna­
wali,  przec ie  o Tobie  pamiętać ,  i swoje  b ł o g o s ła w ie ń ­
stwo,  jeżeli im łzy, holeść i w s t r ę t  od Ciebie,  pozwo-  

' lą publ icznie  wynurzyć.  My zas p. J. da jetny Ci radę,  
a i e b j ś  na te i inne zaskarżenia od  daw na  już do cy r ­
k u łó w  wniesione ,  a k tó re  się zawsze o t a r czę ,  k tór ą  
się jako  szpieg p ła tny  zasłaniałeś, '  Opierały,  u spraw ie  
d D w i ł ;  (zaskarżenie tej samej treści,  p o m im o  tego, że 
ob ywate le  Śniatyńscy osobiście w  cyrkule  byłi  , pan  
Bach w  m a r c u  ad acta położył )  dopóki  zas to nie n a ­
stąpi,  n iew dawaj  sję p. J. w żadne walki ,  bo  wyjuziesz 
tak jak  p. C h o m i ń s k i , ’ z k tó rym  masz wie le  pudo- 
Dieństwa 

Śnia tyn dnia 16. wrześn ia  1848.
Leib Auerbach .  Jacob Ber Basach, A le r a n d e r  Dziu- 

baniuk .  Gabr ie l  Municzer  Mayer Reiner.  , S. Chaskel  
Lauiner.  I lerz R a uchw erge r .  An to n .  Ciechanowski  
Woj c ie ch  Ciechanowski  (poupisa ł  zwyż w y m ie n io ny
l i r . i t  j • V- .
Nli. Podpisy na p ie rwszym zask a rż en iu ,  ponieważ  p 

I llasiewicz twierdz i ł  ze są fał szywemi  z Bady nar.  
Kotomijskiej  przez wys łan ie  p. p. Przyjemskiego i 
k o m o r nika Brześniowskiego weref ikowane  były.

P e d a g o g ,  t rudniący  się od k i lku  lat  eduaacyą  m ł o ­
dzieży, i po f rancusku  dok ładn ie  mówi ący  , życzył by  
sobie umieszczenia  na wsi w d o m u  ob yw ate l s k im  —• 
Biizsza wia domość  w redakcyi  Gazety naroc. - k(2)

Już od ki lku lat  zamieszkuje nasze miasteczko o b y ­
wate l  Korne l  K a m iń s k i ,  k tóry  #ilz dawnie j  s tokro tn ia  
okazywał przez swą n iezm or do wan ą  gor l iwość  około 
s łabych szlache tną  lni iosć bl iźniego,  a nurno  m ło d y c h  
s w y c h ’ lat  przez szczęśliwe leczenia — doświadczenie 
swe w  sztuce lekarskiej .  Lecz zwłaszcza t e r a z , gdy 
cholera  do tknę ł a  i nasze oko l i ce ,  ten sz lachetny  mąż  
był  już  p r a w d z iw y m  duche m  opiekuńczym tych s t ron  
On to a lb ow ie m  wtedy  już  nie znał  wypoczynk u 
w.swej pracy,  dnie i noce cale poświęca ł  około  łóżek 
c h o r y c h , by m ógł  wszędzie ulżyć c ie rpienia  bo le ją ­
cych, by m ó g ł  osuszać łzy nieszczęśl iwych — dla niego  
nic była żadna cha tka  za mska,  dla niego każdy c ie r ­
piący był  b ra tem ,  nie zr.ał on różnicy bogacza i u b o ­
giego ; nie prowadzi ła  go a lbo wiem bynajmnie j  in t e ­
resowność  i nie żąda! nigdy  innej  nadgrody ,  j ak  tylko 
by  nada l  miel i  w n im tąż samą ufność.  Obyż w ię c  
Bóg wynagrodz i ł  i pobło gos ła wi ł  tak zacnego r o d a ­
ka!... j es t to  oa t ąd  m o d l i tw a  nasza do Yv sz e c h s l w ó rc y ; 
On a lbow ie m  tylko je de n  jak o  W sz echm ocny  w y n a ­
grodzić to potrafi!. . .  Ażeby zaś przez nas gc pozna 
w s z y , cała nasza ojczyzna radować  się m ogł a  wr az  
z n am.  takim ziomkiem,  poda ję to do publ icznej  w i a ­
domośc i ,  p ra w d z iw y m  szacunkiem d lań przejęty,  z tym 
dodatkiem , że w  świeżo u p łyn io ny ch  dopiero  dn i ach  
je d n ą  s iost rę  ze zg-omadzenia  Sióst r  Mi łosierdzia na 
panującą słabość cholery  z największego n iebezpieczeń­
stwa wzo ro wą p i lnośc ią  i chwalebną  umie ję tnośc ią  do 
zdrowia, p rzyprowadzi ł .

Załoźce dnia 28 go września  1848
Rs 1 Yincenty Z ie l ińsk i ,

(1) mie jscowy obr .  łac. p leban.

■ p r o s t o w a n i e
Przoz pomyłkę w nrze 131 g azd y  naszej donieśliśmy, że Wice- 

prezesami luidy centralnej obrani zostali Oswald Menkes i Józof 
Jizierzkowski, obadwa 33 głosami. Wiadomość tę prostujemy w ten 
sposób. Pierwszym wiceprezesem (obrany został 3(i gtosami lluben- 
bauer, a na crugiego wiceprezesa mieli równe glosy po 33, Oswald 
Menkes i Józef Dzierzkowski. Menkes prosit o uwolnienie. Bada 
alnli jeszcze nic rozstrzygnęła. ,

Drukiem Piotra Filiera.


